
3P JtjCHUtlt

J J o w s i e r Ijntj  K r a  jonuj.
W  P O N IE D Z IA Ł E K  dnia 11, K w ietn ia  1831 roltu. JV“  99 .

R O Z K A Z  d z i e n n y

w  Kwaterze Glówney Dnia 3 Ksvictnia i 8 3 i . 
w Siennicy.

Postępuią na w y zsze  stopnie.
W  pułku 4  strzelców konnych: Maior B or

kowski Lucyan, na Podpułkow nika, z prze
znaczeniem do pułku ■ iazdy Kaliskiey, stó- 
sownie do odebranego zawiadom ienia przez 
Kom missyę Rządowę W oyny.

W  pułku 5 strzelców konnych: Kapitan Du
nin Seweryn, na Maiora.

W ch o d zi siuzhę i  u m ieszczony zosta ie .
W  pułku 6  ułanów: były Kapitan Żeliński 

Marceli, w  stopniu Kapitana, licząc starszeństwo 
od d. \rj marca r. b.

P o s tę p u ią  n a  s to p ie ń  K a p i ta n a .
W  pułku i strzelców konnych, Poruczni

cy . Drewnowski Tom asz, Koncewicz Mateusz, 
Moraws i Maciey, Turski Szymon, Kwater
mistrz; Korczakowski Kaietan, Adiutant pułku; 
Clireptowicz Jozcł z przeznaczeniem pier
wszych trzech do pułku iazdy augusto- 
Wskiey.

W  pułku 5 strzelców konnych 4 Poruczni
cy: Giżycki Stanisław, Łukaseewicz Stanisław  
i Russocki Alexander.

W  Pułku 4  ułanów, Porucznicy: Daszkie
wicz Ludwik, Baranowski Jan, Nieprski W in
centy, z przeznaczeniem na Adiutanta polow e- 
go przy Jeneiale Rutue'; Krzyżanowski Szy
m on, Prątnicki Flory an i Oczkowski Józef, 
dway ostatni z przeznaczeniem do pułku 6  

ułanów; Liber Jozef, z przeznaczeniem do puł
ku 1 iazdy kaliskiey.

W  pułku \ strzelców konnych, Porucznicy; 
W asilewski W incenty, Folkierski Szym on, Ro- 
ewski Jan, Olszewski Antoni, Adiutant poło

w y Jenerała •Łubieńskiego i Sztemborski Józef,
ostatni z przeznaczeniem do pułku 1 Ma
zurów.

W  pułku 2 strzelców konnych, Poruczni 
cy: Habel Franciszek, Miłaszewicz Stanisław, 
Smoliński Józef, Rudnicki Tadeusz, Byszewski 
Antoni Kwatermistrz, i Otocki Damazy, osta
tni z przeznaczeniem do pułku ig o  Mazu
rów.

W  pułku 2  ułanów, Porucznik Zaykowski 
W acław.

W  pułku 3 Ułanów, Porucznicy: W ysocki 
Jacenty 1 Dąbrowski Mikołay.

W  pułku 5 ułanów, Porucznicy: Czayko- 
wski Antoni i Ostaszewski Ignacy, oraz Maior 
Kamieński Mikołay, 7, pułku Krakusów Lu
belskich, w stopniu Kapitana.

Postępuią na stopień Porucznika.
W  pułku 1 strzelców konnych, Podporu

cznicy: Slaski Wiktor, Truszkowski Klemens

Narkiewicz Justyn, Rzewuski, JÓzef Rembie- 
liński Juliań , z przeznaczeniem  do pułku 3 
strzelców konnych; U jlsk; Jan, Litwicki Mi
chał, Cywiński Karol, Pawłowski Adam, z prze
znaczeniem do pułku 2  Mazurów; Bieliński 
Jan i Skąpski W oyci cli, dway ostatni z prze
znaczeniem do pułku iazdy Augustowskiey.

W  pułku 2 strzelców konnych, Podporuczni 
cy: W odziński Józef, W oyciechowski Michał, 
W ysocki Hipolit, Pruszak Tomasz, Adiu
tant Jenerała Skarżyńskiego; Skarżyński Ru
dolf, Czarnocki Jatl) Ożarowski Konstanty, 
Łączkowski Edmud, Jezierski Jan, dway o- 
statm z przeznaczeniem do iazdy ochotników  
Poznańskich.

W  pułku 4  strzelców konnych, Podporu
cznicy: Czosnowski Janusz, z przeznaczeniem  
na Adiutanta pniowego Jenerała Sk arzyńskie- 
go Kazimierza; Jankowski Maciey, Sulnicki Mi
chał, Kirkor Franciszek, Adiutant pułku; Mol- 
denfiauer Henryk, Kwatermistrz, Sarnecki Jan, 
G ołem bowski Józef.

W  pólku 5 strzelców konnych, Podporu
cznicy: Psarski W ojciech , Wrzosek F e lix , 
Kaszyński Paw eł, Męciński Franciszek i Sie- 
rawski Napoleon.

W  pułku agim  ułanów , Podporucznicy: 
Libiszcwski Karol, Gołoński Felix, Żukowski 
Józcl i Blażeiewski Józef.

w pułku 3 Ułanów, Podporucznicy: Strzy- 
zowski Piotr, Skarbek Ignacy i K ołow icz Mi- 
chał.

W  pułku 4  ułanów, Podporucznik Bielski 
Paweł, z przeznaczeniem Ila Adiutanta pnio
wego Jenerała Ruttiń; W olski Józef, z p o z n a 
czeniem do pułku 1 iazdy kaliskiey.

W  pułku 5 ułanów, Podporucznicy: Jawor
ski Stefan, Troszczyński Józef, Leyman Pa
weł, Krałt L u d w ik , Chodkiewicz M ieczy
sław.

Postępuią na stopień Podporucznika.
W  pul ku a strzelców konnych, Wachmistrze: 

Sulkowski W incenty, K ucharsk i Jakób, Chruc- 
ki A ndrzey, Magnuski Franciszek, Mazarski 
L eopold , Cieciszewski E d w a r d ,  Baranowski 
Udary i Radoński Franciszek.

W  pułku 3 strzelców konnych: W achm i
strze starsi: Dworzecki Justyn , Nowicki An
tom, Grzybowski Teofil, Sokołowski Franci
szek , Podchorąży Okoński Andrzey, W ach- 
mis trze: Kulpiński Jan i Polakowski Jgnacy.

W  Pułku 4 Strzelców konnych, Wachmi
strze starsi: Słobodziński Jan ( p rzyb j sławski 

Felix, Górski Wincenty; Wachmistrze: Muhl- 
kohn August i Heyna Romuald.

W  pułku 5 strzelców konnych: W achm istrz 
starszy Chmielewski Franciszek.

W  dywizyonie karabinierów, W achm istrze: 
Mieczkowski Bonifacy, Narołski M ikołay, R e-

klewski W incenty, Kinaszewski P iotr i Trza
ska Maciey.

W  pułku 1 Ułanów: W achmistrz starszy Be
dnarski.

W  pułku 2  Ułanów, W achmistrze starsi: B o -  
guchwalski W incenty, Polakowski Antoni, Bo- 
chiński Jail, Cichalski Piotr, Ołtarzewski Jan 
Puczyński W incenty, Stuart Bolesław, W ach
mistrz Haydes Kawery; Podchorążowie: D roż- 
dzynski Piotr i Cieciszewski Karol.

W  pułku 3 Ulanów, Wachmistrze: K leczyń- 
ski A ugust, Maieranowski Ludwik i Rabiński 
Julian.

W  pułku 5 U lanów, podofficerowie: Bielski 
W ładysław i Puchalski Narcyz’.

Przeniesien i zo sia ią . 
Podpułkownik Russyan Franciszek, z pułku  

ig o  UlanoW do pułku 3 strzelców konnych; 
Majorowie: Dzierzb.cki Seweryn z pułku 3 do 
pułku j strzelow konnych. Wierżchleyski An
toni z pułku 2  strzelców konnych, do pułku  
4  Ułanów. Łączkowski W oyciech z pułku Ą ,  
do 2  strzelców konnych. Czyżewiez Józef z 
pułku 4 strzelców konnych, do pułku 3 U ła
nów j Sulejewski Łukasz z pułku 2 , do 1 U - 
Janów.

Porucznik Giedroyc Xiąże Jan z pułku 3, do 
1 strzelców konnych, Porucznik Rakowski A- 
dam z Dywizyonu karabinierów do piechoty, 
Podporucznik Zabicki Tadeusz z iazdy Augu
stowskiey, do pułku 4 strzelców konnych, bez 
płacy. Podporucznicy z pułku 2 Mazurów: 
Suzin Kahxt do p iechoty , Bogusławski Sta
nisław do Artylleryi pieszey.

P rzezn a czen i zosta ią .
Na Adiutantów polowych: Kapitan Bystrza- 

nowski Felix i Porucznik Ilihosz Józef z iazdF 
krakowskiey, obndwa przy Pułkowniku D em - 
bińskim. Podporucznik Le^jczyński Kaietan z 
pułku 1 Ułanów i Podporucznik Rupniewski 
Roch z pułku t iazdy kaliskiey, obadwa przy  
Jenerale Kickim.

U m ieszczeni zo ta ia .
W k o rp u d e  Inwalidów i W eteran ów  Maior 

P usze. Jan, z puHtu Ą Ulanów, w stopniu P o d .  
pułkow nika, kapitan Malinowski Leander 
pułku i  strzelców konnych, W stopniu Maiora 
Porucznik Rostowski Józef p n 1 

Świdnicki W incenty i Szyszło  J ó z e f^ ^ z y s^ y  
trzej z pułku ,  strzelców konnych

s k ^ r ie In;:alid6vv: ^  * * *sk, Mikołay z pulku 2 strzejc<w .

W achmistrz Kotkowski Franciszek z pułku 3 
Ulanów, wstopniu Podporucznika.

porucznika. " ° P mU P

Naczelny Wódz,
Siły Zbroyney Narodowcy 

„  (podpisanoJ SKKZVNECKL
.a zgodność z Oryginałem  

Szef Sztabu Głównego,
Pułkow nik Chrzanowski.



Jenerał Gubernator miasta stołecz
nego TV arszawy.

M a j o r  P i i n i n  Ł o m m e n d a n t  o d d z ia 
ł u  o d d z i e ln e g o  d o n o s i  m i :  żfc k ie d y  w 
W a r s z e w i c a c h  i o k o l i c y ,  w sz y sc y  m i e s z 
k a ń c y  c h ę tn i e  i z p r a w d z i w i e  P o l s k ą  
g o ś c in n o ś c ią  s p ie s z y l i  o p a t r y w a ć  w ż y 
w n o ś ć  i in n e  p o t r z e b y  o d d z i a ł  w o y s k  
n a s z y c h ,  z n a y d u ią c y  się w  t a m te y  o k o  
l ic y ,  P r o b o s z c z  m ie y s c o w y  x ia d z  W r o -  
t n o w s k i  s p r z e d a w a ł  te m u ż  w o y s k u  b u ł 
kę c z a r n e g o  c b le b a  po  g ro s z y  3 6 . —■ 
C z y n  tak  n ie g o d n y  d u c h o w n e g o ,  m a ią -  
c e g o  b y d ź  p r z y k ł a d e m  d la  lu d u  k t ó r e 
m u  u d z ie la  n a u k i ,  p o d a ię  d o  w i a d o m o 
ści p u b l ic z n e y .

w  W a r s z a w i e  d .  10  k w i e t n i a  1831  r .
Jenerał piechoty 

J, Hr. Krukowiecki.

D o

J W . Jenerała hr. Ostrowskiego Kom m en -  
dan ta  G w ardyi Naród, kk arszuwskiey.

Z nayżywszą wdzięcznością, odebrałem świę
cone przeznaczone dla korpusu dowództwa 
mego, że składki miasta Warszawy pochodzą
ce, i niezwłocznie dystrubucyąonego w rzeczo
nym korpusie zarządziłem. —  Proszę JW . Je- 
derała, ażebyś oświadczyć chciał obywatelom 
Warszawy,iż gdybv było podobieństwem wyżęy 
posunąć zapał miłości oyczyzny i poświęceniasię 
ula kraiu wseroąCłi żołnierzy moich, podobne
tak  pamiętnej O (lob io  vroyska , tak pntryotyc7.ue

w każdym razie postępowanie obywateli nnusta 
Warszawy, wskrzesić uczucia te zdołałyby.

Jenerał dywizyi 
Dowódzca korpusu 

U  ni i ń s  k i.

Komitet Rozpoznawczy.

Stosownie do przepisów postanowienia by
łego Dyktatora z dnia 29 grudnia i 83o roku
i  roporządzenia Rządu Narodowego z dnia 1 
marca i 8 3 i roku, ogłasza: iz z przejrzanych 
papierów i wyprowadzonych incłagacyy, po 
dzień dzisiejszy, nałtępuiące osoby o należe
nie do tayney polity i przed dniem 29 listopa
da 183® v. w Królestwie Polskiem istnieiącey 
przekonanenu, i iako takie pod dozbr policyy- 
ny-, ,z wyłączeniem od wszelkich posad i u rzę 
dów publicznych, oddaneny. zostały.

i. Gold ring Bernard wyznania moyż. lat 44 
maiący, twarzy okrągłey, włosów •ciemnych; 
czoła wysokiego, oezów czarnych, nosa .pocią
głego z faworytami, w Warszawie przy ulicy 
Nowe Miasto Nr. 3 55 mięszkaiący, żonaty, ku
piec towarów noremberskich, i obok tego kol- 
lektór loteryi w r. 1820 iak twierdzi w prowa
dzony przez Choynackiegozyda do pułkowni- 
ka Kempena naczelnika policy i tayney i przez 
niego groźbami do przyjęcia aientostwa zmu
szony; podpisał iustrukcyą wydaną dla aien- 
tów, i wskutek tego pobieraiąc co miesiąc po 
złp. 126 tytułem wynagrodzenia do roku 1828, 
rzeczonemu pułkownikowi składał na piśmie 
a naywięccy ustnie rapporta, którycłi przed
miotem było; wysławianie każdego kroku przy
byłych do Warszawy, Francuzów, Anglików, 
lub innych Cudzoziem ców.

Z zgonem Kempena przeniósł usługi swoie 
Bernard Goldrmg d® Sekretarza iego Szieia,

i te do r. 1826 początkowo za złp. izfo mie
sięcznie, a następnie złp 160 wykonywał. Od 
tego czasu chorobą złozony, mówi sam co po
świadcza Szłey, opuścił czynności policyi tay
ney łako dla siebie uciążliwe.

'Dla braku piśmiennych r-ppovtów poszcze
gólnie nazwiska szpiegowanych osób wymie
nione bydż nie mogą.

2. Roszkiewicz •Łukasz, ka!błiV. kawaler ma
iący lat 3o wzrostu słusznego, włosów blond, 
czoła średnięgo, twarzy okrągłey, oczu piwnych 
nosa t uze^o, ust m ałych, urodził się we wsi 
Xiężu w Xięztwie Poznańskiem. Odbywał nau
ki początkowe w Stodołach, Woycinie, Pako
ścią a w r. 1818 ukończył szkoły xv W łocław
ku. Był póżniey nauczycielem u pani Ger
maine, Applikantem Sądu Pokoiu Powiatu Ko
walskiego, dependentem Mecenasa Sokoło
wskiego, a potem Piotrowskiego. Na
stępnie pracował przez rok bezpłatnie w Kom- 
missyi Rządowey Spraw Wewnętrznych i P o 
licyi w wydziale miast, a przez lat trzy do 
r. i 8a 5 był etatowym kancelistą. W roku 
tym za oszustwo rocznym więzieniem ukara
nym-został — w r. 1829 i ,8 3 0  t|0 marea 
pełnił obowiązki Sekretarza przy Barouowev 
Manageta i Lerehenau. Od marca do sier
pnia i 83o pracował iako dyetaryusz w Bió- 
rze Prokuratoryi Jeueralney.

Po wyiściu z więzienia rekommendowany 
Makrottowi przez szpiega Grunberga, przyiął 
służbę w policyi tayney. Z początku używa- 
ny był do pisania w kanceJlaryi, póżniey do 
obserwacyi i doniesień. Szpiegował przez d łu 
gi czas Jenerałową -tąezyńską, brał pensy i

dalił się od AJakrotta w środku roku 1829. 
Blisko przed rewolucyą wróci! znowu do obo
wiązków u Mukrotta, i śledził przez czas nie- 
iaki P. Girard. — Ajent ten z początku wy
pierał się należenia do policyi taynev , utrzv- 
muiąc: że używany był do załatwiania Jedy
nie prywatnych interessów Makrotta, ale poz- 
aiey maiąc sobie przedstawione zeznania te
goż Makrotta i G runberga , przynał się dc; 
winy.

3 . Ernest Samuel lat 3y maiący i wyznania 
ewangielickiego, rodem z Kobylina Miasta w 
W. Xięstwie Poznańskiem, twarzy peluey o- 
krągłey i czerstwey, nosa miernego, oczów pi
wnych, wzrostu średniego tuszy dobrey, w 
roku 1812. dystrybutor magazynu w Serocku
Modlinie od r. 1815 xv Kalis u iako piekarz 

osiadły, a od r. 1819 iako obrońca w T ry
bunale Handlowym Kaliskim stawaiący , przez 
wyrok sądu policyi poprawczey obwodu Ka
liskiego za oszustwo, na dwumiesięczny areszt 
skazanym, lecz przez sąd wyzszv ab instan- 
tia mvolniony, według twierdzenia swoiego, 
przez maiora konxendapta żandarmeryi Cywiń
skiego zosjał namówiony na ajenta policyi tay
ney. Miał polecenie szpiegować iak sam wy
znał Teodora Morawskiego, Szahranskiego, 
i Gaufa obywateli w Ńięstwie Poznańskiem by
wających, donosi o duchu woyska w tym kra
iu rozłożonego, iego liczbie, sejmach, spo
sobie myślenia mieszkańców, za co po 6 lub Ą 
dukaty odbywszy podróż tytułem wynagrodze
nia od Cywińskiego pobierał.

W  szczególne ści znalezione koncepta ręką 
Ernesta pisane, i przez niego przyznane 
wykazuią, że dnia 26. marca 1826. r. donor 
sił o niegorliwości Baumana Naczelnego P re
zesa Xjęstwa Poznańskiego, w poleceniu ścisłe

go zaięcia się Wyszukiwaniem osoby Teodora
Morawskiego.

W rapporcie 17. Grudnia 1827 wyiawia 
niespokoyność se jm u  poznańskiego: że szla
chta do reskryptu króla, stosować się nie- 
chce; donosi iz Jenerał Umiński do fortecy 
wskazany został, że podług zdania sędziów w 
Wshcowie urzęduiących, w Paryżu exystuie 
sekta rewolucyjna.

W  liście daty 2 lipca 1829 do Cywińskiego 
pisanym, wystawia potrzebę śledzenia autora 
wierszy przy pogrzebie Piotra Bielińskiego 
Prezesa Sądu Sey mowego rozrzuconych , do
radza: że w starych Prusach Teodora Moraw
skiego wyśledzićby m ógł, lecz to znaczne po
ciągnie za sobą koszta. Na koniec w liście 
16. lipca 1829 r; z Kalisza pisanym, zwraca 
uwagę Cywińskiego na ziazd w YVarcie Bona
wentury Niemoiowskiego z Biernaci-im w do*h 
i 5. t. m. xv zamiarze taynym odbyty.

4- Jarosiewicz Adam, inaęzey Jaroszyński 
nazywany lat liczący, religu katolickiey 
rodem  z Gniezna Xięstwa Poznańskiego, zo
nę i pięcioro dzieci maiący od lut 18 Lehn' 
lokaystwem się trudniący.

W czasie sluzby w Hotelu RozengartoweJ 
na Tło maćkiem, donosił on Mateuszowi Szle" 
ioxvi o przybywaiących osobach, Łzczegóh'iey 
z zagranicy, za co podług,sw^go zeznania P° 
dwa ziole, a czasami po rublu miał wypłacane*

5. Bychoxvski Woyciech,katolik żonaty, oycie® 
dxvoyga dzieci maiący lat 38 , wzrostu mier
nego, twarzy śeiągłey, oczów piwnych, no
sa ściaglego, flst małych,-szatyn, urnie iącyc2/ '

- * . >  /  \rtac i pisać, urodził się xve wsi Biskupieur
W oicw óJ/.tw ie  L ub elsk iem , b y ł w s |u /b 'e
I ciMU Rauzim-nsKTegÓ dziedzica wsi nisktipici
od roku 810 11 kapitana Korna. Od roku 
1818 u Jenerała Kurnatowskiego, póżniey słu
żył za lokaia u Pana Rawskiego w Woiewódz-

* o

tnie Sandomierskiem, u Pana Osieckiego 've 
wsi Plawanicach w ziemi Chełmskie?, u pułko
wnika Strzyżewskiego, ix Lu lxvika Woloxr-

skiego, u podpułkownika Kobylańskiego. 11 
drukarza Gliicksberga, u Pani W ąsow iczow i 
nakoniec u Audytora Ludwika Fiszera. W p°* 
czątku w r. 1827 będąc bez zatrudnienia wpro
wadzony przez Jana Motlz łewskiego do SzK' 
ia, przyiął służbę w policyi tayney, i pełnił 
az do samey rewolucyi.

W edług własnego zeznania, Szłey wyp)13'  
wszy się go iakich panów zna, dodał go do |><yr 
mocy w obserwacyi różnych osób innym a'eCl 
tom, ale póżniey kiedy poznał obowiązki sz|>|C'  
ga, sam iuz śledził, mianowicie osoby zagra’11 
ezne, gdzie chodzą, iak długo i wiakim micy' 
scu bawią, iakie z kim maią stosunki, iakotc 
wywiadywał się o różnych zdarzeniach w woV' 
sku, i zebrane tym sposobem wiadomości ust»|e 
donosił Szleiowi. W  pocz tka-li brał zap ła t 
od sztuki, później' po sto, na koniec po 
zVotxcli na miesiąc. W edług notatek S de;a' 1 
pełnił obowiązki swoie xv iednych miesiącach ' 
nie zle, xv innych miernie, a w niektórych nu' 
szczególnego nie donosił.

6. Bayer Bogumił rodem z P oznan ia ,  r d 1'  
gu exxangielicki-ey, maiący lat 4 1 żonaty, o j '  
ciec dwoyga dzieci, wzrostu ired iego twardy 
okrągłey rumianej., blondyn, oczu siwych ”a 
czole maiący znak czxli 1 liznę wydrążoną, z®" 
stawał do roku dwunastego życia przy rodzi' 
each w Poznaniu, był petem  do r. 1806 sub
iektem u kupca Sztyiera w Koninie. W roki1 
1806 xvszedt do pułku 6 piechoty xvoyskapol'



/

fckiego, odbył kam paniie »’• >8°7 • >8o9 l l 8 , a -
Powrócił /. niewoli R o s s y } skiey w r i8 t o  w

i rTmieszczony w batalioniestopniu pouoificern. U,nl J
Wzorowym s t r z e l c ó w  pieszych , wziął po ro
ku i pul dymissyu P«lnlł Prz*z ,a‘ ‘«J- ob°*

i-  _/ zarządcy u P. Brzozowskie-W i ą z k i  p r 'y w a io e f ,  j  ^

go, p o t e m  P, zc / lat tlwa ’ P°* G a ł ą z k i  D o
zorcy polieyi w C}rktde 4*ym. Oddalony od 
s ł u ż b y  dla słabości zdrowia, zostawał bez za 
trudnienia przeszło lat dwa do Grudnia r. 1822. 
Utrzym ywał się późniey z utrzymywania mel
dunków, i służby Murgrabicgo w don.ach ró
żnych na Nowolipiu. Po rewolucyi 29 Listo
pada, został Dozorcą w Cyrkule 4ty m - Miał w 
r. 1822 sprawę krymina'nq o kradzież, ale dla 
zupełnego braku dowodów uwolniony został.

W  końcu r. 1822 zarekommendowany przez 
Kunona Choynpekiego Pułkownikowi Kempe- 
nowi Naczelnikowi wyższey woienney sekre- 
tney polieyi, przyiął u niego służbę i miał so
bie odczytaną, i podpisał instrukcyą wydaną 
dla a.cntów polieyi tayney, a znayduiącą się 
w aktach. Był szpiegiem u Kempena,aż do iego  
śm ierci, w r. 1823 i potem ieszcze przez czas 
krótki u Szleia, który po Kemj enieobiął po
lic ją  tayną. Donosił osoby przybywuiące mia
nowicie z Rossyi, i Anglii do W arszawy, i 
stawaiące w różnych hotelach. Rap porta ustne 
zdawał pisarzowi Szleia Kunkiewiczówi. —  
Bral pensyi miesięczney z po, zątku zip. 5o 
potem zip. 60 w reszcie złp. i3 o ,  oddalony 
został za kłamstwo.

7. Barański Józef urodzony w W arszawie z 
Szymona i Peironclli z M a r k i e w i c z ó w  R a r a ó -  

skiey wyznania R zym sko-K atolick iego liczy
lat 2.1 wieku; wzrost ma dobry, oczy piwne, 
włosy i wąsy blond; nos podłużny usta mier
ne, twarz ściągłą młodą. Nosi kolczyk u le
wego ucha, umie czytacM pisać, p od łu g  w ła
snych iego zeznań, w 16 roku zaczął się tru
dnie służbą dworską, zklórey cięgle się utrzy
mywał.

W  miesiącu październiku t 83o r. Franciszek 
Zagórski Ajent Szleja przyiął go był do sie
bie, wkładaiąc nań obowiązek uczęszczania do 

Sądów, przysłuchiwania się i donoszenia o wa- 
żnieyszych sprawach, trwało to przez dni 10 
za które 10 zip. otrzymał zadatku. Następnie 
na miesiąc" przed powstaniem Narodowem prze
niesiony do Szleja, miał sobie powierzoną ob- 
sei w.teyą nad postępowaniem dwóch rakietni
ków z zagranicy do Arsenału sprowadzonych, 
z pensyą miesięczną zlt. jo  nie otrzymał wsze- 
lakoz iak zlt 20 i na tein z wybuchnięciem  
rewolucyi skończył swoy zawód szpiegowski.

W końcu nadmienia Kom itet Rozpoznawczy 
iż oprócz wymicuiiłtiych dopiero o sób , inne 
ieszcze w miarę ukończenia ludagacyi i przey- 
rzeniu koleyno ogłaszane będą.

w W arszawie dnia 6 kwietnia 18 3 1 r.
Referendarz Stanu Prezes

H u l> e.
Członek Sekretarz 

J. R. Płuzański.

S ą d P o k n u  Pów ia tu  S zadk  wskieeo.O
Zawiadomią szanowną publiczność', że po- 

śmierci Ignacego Klimaszewskiego obrońcy 
przy sądzie Pokoiu ptu tutejszego która go  
w dniu 10 lutego r. b. zaskoczyła; wszelkie 
akta i papiery przez strony powierzone iemu 
do obrony oddane zostały Felicjanow i Kołdo- 
w s k i e m u  Obrońcy tu w Szadku przy ulicy War- 

szawśfeiey mieszkającemu z obowiązkiem, po
pierania rozpoczętych processow i wydania pa
pierów stronom inleressowanym, które się do

-  * ■  M.
niego zgłoszą. Intcressenci przeto w  cele d o 
wiedzenia się o postępie spraw i odebranie pa- 
pierow potrzebnych wprost, do. rzeczonego P. 
K ołdow skiego udać się zechcą.

Szadek dnia 23 lutego z 8 3 1 r.
Haiaczkiewicz Podsędek.

Paweł  llo ieL

OBW IESZCZENIE SPADK O W E.

Józef Ponikowski właściciel dóbr Załęże 
wielkie, z częścią Glazewo Cholewy lit. P . w 
powiecie Pułtuskim lezących, umarł dnia 21 
kwietnia 1829 roku. W zywa się przeto wszy
stkich pretendentów spadku iego, aby się na
tychmiast a naydaley w dniu 17 czerwca 1831 
roku z prawami swem i protokolarnie w  kan- 
cellaiyi ziemiańskiey woiewództw a Płockiego  
w i  locku zgłosili i tez udow odnili, gdyż ina- 
szey prekludowant zostaną.

w  Płocku dnia 17 czerwca t 83o r.

J. Dembiński.

LICYTa CIE I SPRZEDA.ŹE PUBLICZNE.

Aom m issya R ządow a P rzych o d ó w  iSkarhu.

Maiąc pod swoim  zarządem przysposobione 
do fabrykacyi wódek słodkich 1 likworów za
budowania w pałacu dawniey Czarneckich 
zwanym przy ulicy Leszno pod liczbą 706 a 
m ianowicie.

a) Dystylarnią, w  którey urządzone są 20 * 
kolio w na sposób Pistoryusza z wszelkiemi 
do tego aparatami i zamknięciami her- 
m etycznem i, oraz iednym rewergradcim  
a kotły do gotowania ingredyeneyów: a 
’eden do prepa racji oleykow z wszelkiemi 
maszynami do iiltrowatna wódek.

b) Skład murowany obszerny dachówką .kry
ty) przytem stosowne lokale do ponnę- 
szkania.

c) Skład Jty.wowany Sklepiony zpiwnicą cyn
kiem kryty.

d )  Maszynę do wodo-ciągu i tarcia ingre
dyeneyów.

e) P. łac zobszernemi zamieszkaniami,' skła
dami, piwnicami, stajniami i wozowniami

Gdy na teraz z m ocy postanowienia Dykta
tora z d. 3 1 grudnia r. z. o podajku konsum- 
cyinym wolno iest każdemu trudnie się fabry- 
kacyą wedek, zaprawnych i likworów, za po- 
przedmem uzyskaniem nap oceder ten kon- 
seusu adnnnistracytnego, cucąc w ięc podać 
łatwieyszą sposobnosc niaiacyin chęc trudnie
nia się dyslylaeyą wódek 1 likworów bez wy
kładania kapitałów na zakładanie tego rodzaiu 
labryk, postanowiła Komunssya Rządowa za
budowania powyzey opisane wydzierżawić łą 
cznie z m .szynam i do dystylacyi wódek, nie
zbędnie potrąebuemi, oraz odstąpić maiącemu 
chęc dzierżawienia dystylarni znaczne zapasy, 
cukru, miodu i innych ingredyeneyów do fa
brykacji wódek słodkich i likworow potrze
bnych, a roczney ł>otrzebie odpowiednich, z 
w olnością wszarze dzierżawienia pałacu łącznie 
z dystylarnią łub oddzielnie.

Maiący zatem chęc dzierżawienia, po prze
konaniu się na mieyscu o stanie zabudowań 
machin i narzędzi,* ludziez o ilości, iakości, i 
cenie miodu, cukru i innych ingredyeneyów, 
co w każdym razie przez rządcę dystalarm 
P a n a  Jezierskiego okazane im będzie, z łozą w 
Kommissyi llząJow ey Przychodów i skarbu 
na ręce Sekretarza Jeneraluego naydaley' do

d. 3 o b. m. dcklaracye opieczętow ane, obey-  
muiące warunki, pod któremi życzą sob iem iec  
dystylarnią wydzierżawioną i za iaką roc/ną 0 -  
platą.

w W arszawie d. .9  kwietnia i 8 3 i r.

Minister Prezyduiący 
(podp.) A- Biernacki. 
Sekretarz Jeneralny 

(podp.) M iniewski.

K om m issy a IV o iew odztw a  M azow ieckiego..

Podaieninieyszetn do wiadomości publiezney; 
iż ekonomia Bald,zyd lów  w obw od zie -Łęczy
ckim położona, czyniąca rocznego dochodu złp. 
19,521 tudziez ekonomia L a/nów  w obw odzie  
Rawskim położona, czyniąca rocznie zip. 26379  
gr. 3 są dow olnego na lat S od  1 czerw ca r. b. 
zadzierzawienia.

Termin do układów wyznaczony iest na d 24
nadchodzącego nica maia:

Wszystkich przeto chęc zadzierzawienia dóbr 
tych maiących, wzywa Kommissya wódzka 
nimeyszem, ażeby opatrzywszy się w  dowody  
kwahfikacyi postanowieniem  Xięcia Namie- 
tnika z d. 24 stycznia 1818 r, przepisaney, 
tudzie^ w gotowiznę wyrównywaiącą półro- 
czney opłacie 7, dóbr powyższych w terminie 
wyżey wyrażonym, o godzinie to  z rana zg ło 
sili się do sekcji ekonotniczney Kommissyi 
wdzkiey, posiedzenia swe w domu rządowym  
nro 646  przy ulicy Przeiazd na 2 piętrze od
bywającej, gdzie o stosunkach dóbr i warun
ków dzierżawy bliższa wiadomość każdego 
czasu powziętą bydź może.

w  Warszawie d. Skwietm a 18 3 1 r.

Referendarz Stami Prezes 
w zastęp. Ziem ieckL  

Sekretarz Jeneralny 
D ziewanowski.

OSTRZEŻENIA

Dyrekćya Jcneralria Loteryy Królestwa P o p  
skinę o.

Podaic do ppwszechney wiadomości, iż star 
Hei sz Faians w mieście Sieradzu zamieszkały, 
od-dalszego utrzymywania w lem ze m ieścis  
kantoru loteryi liczbowey na własne żądanie 
uwolnionym został, wzywa oraz tych wszyst
kich, którzy by do niego pretensye z gry w p o -  
mienioną loteryą wyńłkaiące roście m ieli pra
wo, ażeby z takowemi w ciągu dni 40 od dnia 
dzisiejszego licząc, do Dyrekcyi Jluey Loteryi

zgłosić się i one należycie udo wodnic'nioomie-
szkałi, a to głów niey dla tego) iz p0 Up łv 
memu rocznego terminu, ktm cjkjbyłem u L i  
lektorowi zwróconą zostanie, a, następnie „a 
pretensye pozmey podane, zadęn wzgląd m ia- 
hynie będzie.

w Warszawie d. 5 kwietnia tS 3 , r.

Referendarz Stanu 
zastępuiący Dyrektora Jhiego Loteryi

M a r sza  i  o wsk i.
Sekretarz Dyrekcyi

S t mszak*

D yrekćya Jen tra lna  l .o le r y y  K ró les tw a  Pol

skiego,

Podaiąe do powszeclm ey wiadomości, iz 
IP. Hiacynt Zakluczyński tu w stolicy w domu 
pod liczbą 435 przy ulicy Krakowskie Przed
m ieście stoiąrym zamieszkały, od dalszego u- 
trzymywania w tymże domu kantoru loteryi 
liczbowey na własne żądanie w duiut dzisacy-.



atym uwolnionym został, wzywa zarazem tych
wszystkich, którzyby do niego pretensye z gry 
w loteryą wspomnioną wynikaiące roście mieli 
prawo, ażeby z takowemi w ciągu dni 4°  od 
dnia dzisieyszedo licząc, do DyrekcyJlney Lo- 
teryi zgłosić się i one należycie usprawiedli
wić meomieszkali; a to główniey dla t e g o , iż 
po upłynieniu rzeczonego terminu, kaucya na 
pewność skarbu i graiąeycb stawiona, podług 
istnieiących przepisów byłemu k Hektorowi 
loteryi liczbowey zwróconą zostanie, a nastę
pnie na pretensye późniey podane,żaden wzgląd 
lniany nie będzie.

w' W a rsza w ie 'd . y kw ietnia 18 3 1 r .

R efe rendarz  S tanu.
Zastępuiący Dyrektora Jlnego  L o te ry y

M a r s z a ł o w s k i .

S ekretarz  D yrekcy  
Straszak. ;

W I A D O M O Ś C I  U R Z Ę D O W E .

a Obozu yod Siedlcami
10  k w i e t n i a ,  o 

g odz inę  g w ieczór .

D o
R ządu  Narodowego ł f  ódz N aczelny .

Milo mi donieść Rząd owi Narodowemu, iż 
woysko polskie w dn.dzisieyszym znaczne odnio
sło zwycięztwo, zabra ło  kilka aimat, trzy do 
czterech tysięęy ieńców i wielu officerów wszy
stkich stopni. Jenerał Prądzyński, dowodzą
cy osobnym korpusem, okr) ł się sławą; pozna 
noc niedozwala mi wygotować szczegółowego 
rapportu.

{ p o d p i s a n o }  Skrzynecki.

P O L S K A .
■ W » r u » » f  11 kwietnia.

-  D o i  zw ew a nadeszło  kilka sztafet 
od granicy rossyyskiey z doniesieniem:  
iz  na W o ły n iu  w y b u c h n ę ło  pow sta
n i e . ,  do którego b y ł  hasłem  pożar P o-  
czaiowa; na granicy austryackiey s ł y 
szano huk armat, a n aw et hlizey i w y 
strzały ręczney b ro n i.—  Gdy ta w ia 
domość nie nadeszła  wprost ze L w o 
w a, lecz z K rakow a, przeto ieszcze o- 
czekiviai trzeba iey potwierdzenia.

Powyższą wiadomość zawiera także u- 
mieszczony w dzisieyszym numerze Polaka 
Sumiennego list Kupiecki datowany z Brodów 
pod dniem I kwietnia r. b.  treści następu- 
iącey.

„Niezawodną iest rzeczą, iż w mirsteczku 
Poczaiowie o 4 mile.od Brodów odległem mie
szkańcy przeciw rządowi rossyyskietiu powsta
li. XX. Bazylianie tameczni, których iest do 
kilkuset nakłonili mieszkańców do zrzucania 
iarzma niewoli. Zakonnicy' ci maią wielki i 
umocniony klasztor i dla tego całe miastecz
ko nieiako za fortecę uważać można. W czo
ra j  wieczorem słyszano tu mocną kanonadę i 
zdawało się, że nie daleyiak pod  Bcresteczkiem 
o a mile od nas od leg łem , bitwa zayść mu
siała. łJtrzymuią także, z* oddział woysk 
Polskich i  korptiMi Jnnomla Dwernickiego

przybył na W ołyń. Tuteyszy Konsul Austrya-
cki o północy uwiadomił zwierzchność m ie j 
scową w Brodach, iż potrzeba iest osadę woy- 
skową na granicy wzmocnić ze strony Au- 
stryi, w skutek te'go przełożenia wysłano 
sztafetę do Lwowa."

W  tymże liście znayduie się następujące Post
scriptum. „ W  tey chwili odbieramy przez szta
fetę wiadomość, iż znaczny oddział woyska 
polskiego przybył da Radzi wiłowa o pół mili 
ztąd odległego, który się obecnie zatrudnia o- 
sadzeniem tamożni (Komory eelney).“

—  Przednia straż korpusu Jenerała Umiń
skiego pod dowództwem Jenerała A ndrychie- 
w icza , zastała w Węgrowie znaczne magazy
ny i muostwo sprzętów i effektów lazareto
wych.

—  Za nadejściem do Wiednia wiadomości 
o zwycięztwach pod Wawrem i Dębem, lud 
potłukł z radości okna posła rossyyskiego p o 
śród okrzyków „Es U ben die Po/en/ “

—  Do Berlina przybyło a3 lekarzy francuz- 
kicli wysłanychz Paryża przez Komitet polski; 
wkrótce ich oglądać będziemy w Warszawie.

—  Do głów nej kwatery roS3yySkiey przy
był świeżo Jenerał austryacki Xiąże Alovzy 
Lichtenstein, oraz Baron Ltbzeltern  Pułkownik 
austryacki.

—  Pewien Obywatel miasta Poznania rodo
wity Niemiec, przysłał dla żołnierza polskiego 
z 4 pułku piechoty lin. żonatego i maiącego 
dzieci, który się szczególniey w bitwach pod 
Pragą odznaczył, zl. 200, nadto pierścień zło
ty z orłem białym i stosownym do okoliczno
ści patryotycznym napisem. Inny Obywatel
W .  X .  P o z u a iY s k ie g o  P o l a k ,  d l a  .{ c li r o i m ,  <’!> 
karabinierów, (z dawnego oddziału żandarmów)
którzy w obronie oyczyzny i swobod narodo
wych szlachetnym uniesieni zapałem walecznie 
gromiąc nieprzyiaciela ozdobuemi okryli się bli
znami, zł. 600.

—  W dnin 3 1 marca, r. b. w okolicy Dembego 
Wielkiego, gdy kawaierya nieprzyjacielska na
padła na oddział woyska naszego w nierów
nie przemagaiąeey sile, ochotnik nazwiskiem 
Piotr Markowski żołnierz z pułku 9 piechoty, 
odcięty od oddziału i napadnięty przez 5 hu
zarów z harcami, tak przytomnie i odważnie 
bronił się kosą, że trzech napastników ubił, 
zaś pozostałych dwóch zmusił do ucieczki. Mę
żny ten żołnierz przedstawiony został do na
grody.

—  (Nadesl.) W  mirnerze g 5 Dzień. Pow. 
umieszczony został opis Posiedzenia Izb po
łączonych dnia 6 k\Vietrua odbytego, którego 
Redaktor twierdzi, iakoby Izby rozporządzenie 
Gubernatora miasta Warszawy z dnia 1 kwie
tnia, tyczące się ukrywających broń, za nie
właściwe uznały i oświadczyły: że rozporzą
dzenie to nikogo niema obowiązywać.— By- 
naymniey Izby podobnego wyroku niewydały, 
a nawet nieprzystąpijy d0 rozbioru wniosku 
w tym przedmiocie przez iednego z członków 
uczynionego. Chcąc bowiem do podobnego 
pi’zystąpić postanowienia, przedmiot ten m u
siałby bydź poprzednio rozwaźanytn w Kom - 
missyach, roztrząsanoby prawa woienne, stan 
oblężonego miasta, obszerność władzy Guber
natorowi udzieloney, co wszystko nie miało 
mieysca, gdyż Izby uznały, że rozpoznanie 
wniosku tego raezey do Rządu niż do nich na
leży. Upoważniły więc iedynie Prezyduiące- 
go w Senacie i Marszałka, aby na przedmiot 
ten zwrócili uwagę Rządu., coby zupełnie by

ło niepotrzebne, gdyby same inż uchyliły 1
naganiły rozporządzenie G uberna to ra .--  W y

pis z protokółu obrad seymowych, który przy
łączam nayłepiey rzzecz w wlaściwem świetle 
wystawi.

Wyiątek z Protokulu Izb połączonych 6 
kwietnia i 83 t r.

JW . Rembowski w materyi porządkowej. W  
e 91 Dzień. Powsz. Jenerał Gubernator 

umieścił tozpor/.ądzenie, że wymierzy karę 
śmierci na tych, coby broń ukrywali, a to na 
mocy prawa przez siebie postanowionego. Ro
zumiem, że to przechodzi attrybucye władzy 
woyskowey. Jeżeli Izby nadały mu władzę 
stanowienia praw , obecność nasza tu n iepo
trzebna ; iezeli nie, należy zwrócić iego uwa
gę, zeby meprzeehodził swoiey aitrybucyi.

JW . Marszałek. Wniosek JW . Rębowskie- 
go wchodzi więcey w attrybucye Rządu Naro
dowego niz w nasze, iezliby iednak Izby te
go zaządały, możnaby na to zwrócić R ządu ' 
uwagę.

JW . Gumowski. Naybnrdziey nas razi wy
łażenie, „stosownie do prawa przezemnie zro- 
bionesro.“0

JW . !t 1 smews l i .  Uczciwym to prawo szko- 
d/ic niebędzie.

JW . Zwitrkow shi. Wniosek ten winien przez 
Kommissye przechodzić.

JW- *larszałek. Właściwie wniosek powi
nien bydź podany na piśmie i bydź odesłany 
do Kommissyy; dla tego zapewne forma ta 
niezachowana, ze iuż pora upłynęła. Jeżeli
się Izby zgodzą na to, to p.-e*yrluiący w Se" 
 w -  — ,6ci.m jr uwagę Rządu na n -

koliczność.

Izby przystały na wniosek JW . M arszałka. 

Napisano w Warszawie 8 kwietnia 1831 r.
Walenty Zw ierkow ski Dep. War.

[Nadesł.) Już wszystkie stany, cała ludność 
Królestwa Polskiego, przystąpiła do powstania 
Narodowego. Ci o których powątpiewano, 
iako to Członkowie K o n gregac ji , a nawet 
starszyzna wyznania Moyzeszowego przez wy
dane odezwy, złożyli imieniem swych zgro
madzeń polityczne wyznanie wiary Niewi- 
dzimy dotychczas żadney odezwy żadnego za
chęcenia ludności wyznań Ewanieliekieh ze 
strony Jeneralnego Konsystorza. —  Dziwi uas 
to tem bardziey, gdy wiemy, że na czele 
tego konsystorza stoią mężowie prawdziwie 
ewanieliczni, których drukowane nawet mamy 
oświadczenia przychylności dla naszego kraiu- 
Od dawna iuż osiedli w naszey ziemi, po -  
winniby przyponmić późniey przybyłym bra
ciom: że w Polszczę znalezli nową Oyczyznę, 
i swobody i że po teraźnieyszych cliwilach 
nie pokoiu, oswoliodzcna zwrogów Polska, 
zarówno przytulać będzie do swego łona tak 
własne iak i przybrane dzieci. —  Wszak dziś 
niemogą iuż mieć pobudki lękania się, która 
by ich była mogła wstrzymywać wpierwszych 
chwilach naszego odrodzenia. Pomyślność 
oręża zapewnia nam iuż byt niezaprzeczony. 
Prawda że ludność Niemiecka naszey Polski, 
naypięknieysze iuż dała dowody swcy przy
chylności dla naszey sprawy, ale odezwa ze 
strony Konsvstorza Jeneralnego utwierdziłaby 
wachaiących się ieszcze, zachęciłaby tych , któ
rzy w zbiegu okoliczności czasowych, doznaią 
chwilowego może niepowodzenia-
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